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Kraków 18 kwietnia
r a p o r t

hr, de Rayneval do hr. Walewskiego.
(Dokończenie).

„W ogólo, glębiój w rzecz wglądając, wyznać 
trzeba, źe rząd papieski nie uchybił swoim zamia­
rom, ie  śmiało postępował naprzód na drodze re­
form i ulepszeń, i że znakomitych dokonał zadań. 
Jeżeli ruch się nie uśmierzył dotąd, przyczyny jego 
szukać należy w samym charakterze narodu i ambi 
cyi posuniętej po za krańce możliwości. Wreszcie le 
karstwa przeciw zgubnćj tój sytuacyi nie dostarczy 
cały zasób środków, które zmianą stanu rzeczy cał­
kiem obcego chorobie, powiększyłyby tylko złe i 
uczyniłyby go niebezpieczniejszym potęgując nieprzy­
chylne nadzieje i doprowadzając rząd już i tak na­
der zachwiany, do ostatniego stopnią. niemocy i s ła ­
bości.

„Gdyby monarcha państwa rzymskiego nie był 
zarazem głową kościoła, jego istnienie lub upadek 
nie miałyby wagi. Lecz tu głównie jest w grze spra­
wa katolicyzmu. I dla tego to właśnie wewnętrzna 
syluacya państwa papieskiego, tak słusznie i w tak 
wysokim stopniu budzi uwagę i interes mocarstw 
katolickich. Mają one głębokie przeczucie niebezpie­
czeństw, jakieby z nowój rewolucyi dla nich wyni­
kły i pojmują, ileby odbudowanie na nowych pod­
stawach doczesnego papiestwa, kosztować mogło 
Eliropę. Namiętności religijne wstępując w szranki 
równocześnie z politycznemi,spowodowały niewątpli­
wie najgroźniejsze a może i najkrwawsze zajścia.

„Roztropność ludzi stanu nakazuje im obmyśleć 
środki zapobieżenia lub stawienia tamy tak szkodli 
wym zawikłaniom.

„Umysł w razie takim pada naturalnie na konce- 
sye, ktoreby mogły zadowolić ludy; lecz na nie­
szczęście ludy te nie dadzą się zadowolić, czego 
jak mi się zdaje dowiodłem. Obalanie władzy pa­
pieskiej może uradować liczGe stronnictwo, lecz nie 
cały naród. Zaprowadzenie rządu konstytucyjnego, 
który nie zdaje się zgadzać z władzą głowy kościo­
ła ,  odpowiedziałoby również życzeniom wielkiej li­
czby osób, lecz jak powiedziałem, tak jedni jak 
drudzy oddaliby niebawem sprawy w ręce najgwał­
towniejszych. P. Rossi, któremu nie brak było ani 
talentu, ani silnój woli, postanowił zaprowadzić 
w państwie rzymskiem rząd parlamentarny. Sądzićby 
należało, źe liczyć może n& niejaką pomoc. Skutek 
okazał, że mu tój pemocy zupełnie nie dostawało. 
W chwili niebezpieczeństwa nikt go nie poparł, nikt 
nie bronił i ani jeden głos ubolewający nad jego 
gwałtowną śmiercią, a tern mniej wołający o zem­
stę za nią, nie dał się z nikąd słyszeć.

„Niepodobną całkiem jest rzeczą, w pośród na­
miętności rozdzielających umysły, zaprowadzić ad- 
ministracyę istotnie popularną. Lecz przypuszczając 
nawet, iżby się ona powiodła, nie więcój znalazłaby 
jednak w chwili krytycznój obrońców, jak cel zamie­
rzony przez hr. Rossi. Proste reformy niezadowoli­
łyby nikogo. Zdaje mi się, że dostatecznie dowio­
dłem, iż nie na tem rzecz się zasadza, i źe zresztą 
rząd papieski nie jest bynajmniój tafcim, aby uwa­

żać można ludy jako pokrzywdzone w słusznych 
swych interesach. Reformy byłyby przyjęte przez 
niektóre stronnictwa, jako dowód osłabienia i utraty 
wiary w siebie rządu papieskiego.

„Nie wiadomo nawet do jakichby się ucięć można 
w tój mierze kombinacyj, ścisły bowiem rozbiór pra­
wdziwego stanu rzeczy, nie daje pod tym wzglę­
dem iadnój dokładnej skazówki. Co właśnie i jak 
dalece uledz ma zmianie, nikt z pewnością nie wie. 
ćmiany wtedy tylko przynieść mogą zbawienne o - 
woce, kiedy je  sama natura rzeczy jasno wskazuje. 
Lecz tu rzecz ma się inaczój i dla tego widzi­
my przedstawiane według widzimi się każdego naj­
sprzeczniejsze projekta.

„Pewnym osobom, którym się już raz powiodło 
nie na własną korzyść, lecz na korzyść demagogii, 
strącić tyarę z głowy Ojca św., przypisują projekt 
podziału państwa papieskiego na dwie części, z któ­
rych jedna byłaby rządzoną przez delegowanego ze 
strony Ojca św. Kombinacya ta, wyznać muszę, zdaje 
mi się zagrażać największem niebezpieczeństwem. By­
łoby to otwarciem brarny rewolucyi, któraby nieo- 
uiieszkała ze sposobności korzystać, zwabiona pe­
wną nadzieją nieomylnego skutku. Ludy miałyby 
mniej uszanowania dla swego gubernatora świeckie­
go, niż dla dzisiejszego delegata;- nie poświęciłyby 
ani jednego talara, ani jednój kropli krwi w jego 
obronie, a za kilka miesięcy ogłoszonoby w Bolonii 
detronizacyę Papieża, zwołanoby Izbę konstytucyjną 
wfosbą i wydanoby wojnę Austryi. Przypuszczając, 
żaby ta nowa władza zdołała się utrzymać i zado­
wolić lud, cóźby odpowiedziano drugiój połowie 
państwa papieskiego na zarzut, iż je  opuszczono, 
w razie zażądania przez nie udziału w reformach. 
Cóż począć, jeżeli dla osiągnienia tego celu powsta­
nie? A możnażli wątpić, że się w danym razie do 
tego oatatecznego środka ucieknie. Natenczas runął­
by w gruzy papizm, nieprzyjaciele jego radowaliby 
się. Europa katolicka zostałaby wystawioną na naj-
lilstd/pisoaftiojftao nainiosalii. o i,  »»,,,u—
da zapewne, źe Papież staw iłby wykonaniu tego pro«  
jelitu rozpaczliwy opór, w razie bowiem przeciwnym 
wydaćby mu można w obliczu Europy patent zupeł- 
nój nieudolności. Lecz nie, nigdy on na to nie przy­
zwoli; jednakowoż opierając się czy ustępując, pa­
pizm otrzymałby cios śmiertelny, co pojmują dobrze 
twórcy tój kombinacyi. Jeden byłby tylko środek. 
Włosi liczą zawsze w urzeczywistnienie swych na­
dziei na pomoc obcą; gdyby im pomoc ta nie do­
pisała, pogodziliby się nadspodz ewani łatwiej z o- 
becną swą sytuacyą. Ale na toby trzeba, aby w An­
glii i Sardynii organy prasy przestały podburzać na­
miętności i aby mocarstwa katolickie dawały Stoli­
cy św. jawne dowody sympatyi. Lecz jakże po tak 
zapalczywych nieprzyjaciołach Stolicy św. spodzie­
wać się można, aby poprzestali swych napaści, 
w chwili szczególnie, gdy te w sposób najdobitniej­
szy się objawiły.

„Nie sądzę, aby wszystkie kwestye powstające 
w świecie, miały koniecznie dochodzić do stanowcze­
go rozwiązania. W edług zdania mego, kwestya rzym­
ska d<> tój kategoryi należy. Można bowiem tylko 
odwrócić drogą życzliwój i opatrznej opieki niebez­

pieczeństwo katastrofy i przedłużyć tymczasowy stan 
rzeczy, mający przynajmniej tę wielką zasługę, iż 
Europie nieszczęść bez liczby oszczędza

„Użycie innych środków, p rz ,g p ieM yłoby tylko 
bieg wypadków. Jeżeli rząd J. C. Mości, z porodów  
których pojmuje się całą siłę, pragnie prędzój czy 
później położyć kres okupacyi państwa rzymskiego 
przez wojska francuskie, to lepiajby raczej wysta­
wić szluzy na prąd strumienia, niż je  usłużnie o- 
twierać na to, aby czy to przestrogami publicznie 
udzielanemi, czy narzuconemi kombinacyami zadano 
ostatni cios władzy papieskiój.

,  W obec ruchu umysłów we W łoszech i nader ży­
wego wzruszenia, spowodowanego ogłoszeniem pro­
tokółów, niepodobna obronić się od uczucia głębo­
kiej niespokojności o przyszłość papizmu. Jeżeli na 
to baczność niezostanie zwróconą, Europa ujrzy po­
stawiony przed sobą straszny problem, straszny zai- 
*te, gdyż dotyczy najgłębszych i najgorętszych na­
miętności serca.

„Słowa wyrzeczone przez W. Eksc. na konferen- 
cyach i zapewnienia, źe rząd cesarski czuwać nie 
przestanie nad bezpieczeństwem władzy papieskiój; 
są pewną rękojmią, że istotne interesa kościoła ni­
czego się lękać nie mają, ze strony obecnój kryzys. 
Taki tylko program może uchylić niebezpieczeństwo 
z bliska grożące i odroczyć katastrofę; jest to dziś 
wszystko, czego mądrość ludzka dokonać potrafi. 
Otaczajmy ciągle Papieża naszą opieką. Zwolna i ty l- 
to stopniowo przystępujmy do zupełnój ewakuacyi 
i to przekonawszy się dokładnie, że je s t możliwą. 
Spokojnośó powoli powróci. Nakouiec gdyby spo­
kój polityczny i religijny Włoch, a może nawet Eu­
ropy zdawał się zależeć jedynie od obecneści w Ci­
vile-V ecchia i Ankoftie kilkuset Judzi strzegących 
chorągwi i udzielających rządowi papieskiemu po- 
in.icy raczój moralnej niż materyalnój, lecz w każdym 
razie dostatecznej, nie byłożby sto razy lepiej do 
tego uciec się środka niż wybierać drno* polno »Ło_ 
toe*pieuzensiwa. Jeżeli w taaicn okolicznościach pa­
piestwo doczesne byłoby na nowo na szw ank wy­
stawione, i gdyby wbrew  naszym usiłowaniom za­
szły ważne tawikłania, odpowiedzialność spadłaby 
przynajmniej całkiem na wypadki nieraz silniejsze 
od ludzi, i niemielibyśmy sobie do zarzucenia, żeś­
my się przyczynili do tak nieszczęsnych skutków.

„Mniemam wypełniać powinność, przedkładając 
wysokiemu ocenieniu Waszej Eksc. rezultat dość dłu­
giego doświadczenia i ciągłego badaniu: uprzejmość 
i zachęta ze strony W. Eksc., abym pod tym wzglę­
dem objawił moją opinię, ośmielają mnie uczynić to 
bez najmniejszej myśli ukrytej.

„Wzywam dla pracy mojój, względności W.  Eksc. 
i proszę aby przyjąć raczył ponowne zapewnieni# 
mego poważania".

rych krąj ten oczekuje. Br. Bach, powtarzam ciągle, 
ma dla niego te same usposobienia z jakiemi się okazał 
dla prowineyj włoskich. W oczach jego pomyślność i 
rozwój składowych części Cesarstwa, są główną ogól- 
nćj siły podstawą. Trudności w Węgrzech są większe, 
nie mówię o politycznych, lecz po prostu o administracyj­
nych i lokalnych. W prowincyach lombardzko - wenec­
kich ostatnie wypadki nic nie wywróciły, coby nowe­
mu porządkowi rzeczy, miejsca ustąpić musiało. Ad- 
mini8tracya polityczna, sądownictwo, kongregacye, u- 
rządzenia gminne są takiemi jakiemi były przed 1848 
rokiem. Zmiany i poprawy zaszły w szczegółach, 
W Węgrzech, wszystko co należało do przeszłości, 
znikło i nowe urządzenia jeszcze nie dokończone. Lecz 
w układzie takowych, panuje ta sama myśl rządu, 
jaka przewodniczyła głównym już w życie wprowadzo­
nym postanowieniom, w innych również prowincyach. 
Domagania się Węgier o szczególne dla tego kraju 
właściwe ulepszenia, niepozostaną bez skutku, o ile 
z duchem ogólnćj organizacyi państwa, będą zgodne. 
W tej chwili, gdzie J. C. W. Arcyksiąże Albrecht, 
który zna potrzeby i życzenia swej prowincyi bawi 
w stolicy i bierze czynny udział w odpowiednich nara­
dach, można być pewnym, że N. Pan ostatecznie, 
w głównych przynajmnićj kwestyaeh, uczyni postano­
wienia.

Wystąpienie p. Scheele z ministeryum duńskiego od­
nosi się do kwe8tyi toczącej się z państwami n emiec- 
kiemi. Jest to wypadek, jak trafnie uważają tutejsze 
dzienniki', dla załatwienia, lub przynajmniej złagodze­
nia tego sporu ważny. P. Scheele był duszą systematu 
teraźniejszego. Inni członkowie ministerstwa" stawali 
naprzeciw niemu. Wnosić można, że gabinet duński 
przychyli się teraz do życzeń psństw niemieckich.

W kwestyi neapolitańskiej, ciągła stagnacyp. O zbls 
ieniu się wiele mówią, ale bezzasadnie. Państwa za­
chodnie żądąją ciągle zmiany systematu. Rząd króla 
Ferdynanda II obstąje przy dawnem. Kraj spokojny,

urawnflff* oosan RU/łni^‘a«}i D sis.n il,.' tfcltJ

przesadząją w swych napaściach, lecz obraz istotny, 
jak go kreślę osoby godne wiary, nie jest zadowalnia- 
jącyra.

W teatrach otwartych od wczoraj, trudno dostać miejsca.
II Tromłore  przyjęty został z wielkiem zadowoleniem.' 
Pochwały oddawane paniom Lotti i Brambilla są za­
służone. Są to dwa niepospolite talenta, i dwa piękne 
i świeże głosy. W Hernanim którą to operę już trzy 
razy słyszeliśmy, pani Medori jest niezrównaną pod 
względem czystości i siły głosu. Jut-o wystąpi w Som- 
nambuli pani Charton, którą Petersburg uwielbiał.

K orespondencya Czasu.
W ied eń  15 kwietnia.

«> Wyjazd N. Państwa do Wtgier zajmuje w tej 
ch a iii prawie wyłącznie uwagę putdiazną. W ministe­
ryum spraw wewnętrznych jest ruch znaczny. Z tego 
zrodła główne wypływać muszą rozporządzenia, któ-

W ie d e ń  17 kwietnia. Gazeta Wiedeńska pisze: 
Po kilku drobnych zatargach przed nie wi^lu dnia­
mi pomiędzy żołnierzami sustryackiemi i pruskiemi 
w Moguncyi, przyszło w dniu 12 b. m. popołudniu 
między 5tą a 6tą godziną, pomimo przedsiębranych 
,  obu stron środków ostrożności, do bitki we wsi 

[ Kostheim pod Moguncyą, w skutku czego dwóch 
źołmerfey austryackich zpu łku  piechoty hr. Degen- 
felda zostało ranionych, jeden ciężko, drugi lekko,
20 ” { P.ru.®kleii jeden żołnierz został na
miejscu, a 2ch ciężko, 6  zaś lekko ranionych. Ofi­
cerowie u załóg za pierwszą o tóm wiadomością

c z ę ś ć  m i M C K O - A R r a m m .

(Dokończenie.)

Od lat kilkunastu, jeszcze były Senat krakowsk', po- 
wz ąl myśl upnątnienia Rynku krakowskiego z bud, 
które stare Sukiennice na okól obsiadły. Wyszedłszy 
na Rynek krakowski, dość było na jednaj nodze się o- 
brócić, by dostać co tylko na myśl przyjdzte— od 
Szewskićj ulicy do połowy Sukiennic szewskie jatki i 
okury, od drugićj krupy, kasze i mąki. Od ulicy ś. Jana 
kremarki z różnemi użytecznemi rzeczami, miały one i 
nici i sznurki i igły, i różnobarwne koziki — * P ł o ­
zów szpilki, paciorki, guziczki szkianne, metaliki, krzy­
żyki, pawie piórka przedmiot żądzy parobków wsi o- 
kolicznych, i strojne sztuczne kwiaty z zlotem mięszane 
dla dziewcząt. Na kościół Panny Maryi i Szarą Wie- 
rzynkowską kamienicę patrzały tak zwane Żelazne czyli 
Norymberskie kramy — między niemi a Sukiennicami 
znów mąka. Resztę placu od żelaznych kramów cd

a  WninlKfht 1 nrluro n h n  i. ____

, trzecie na 1 /4 piętra, ztąd ich dachy łącząc się 
z s bą potworzyły najsztuczniejsze zagięcia i linie krzy­
we, tak że śmiało twierdzić można, ii  dziś żaden ar­
chitekt ani najdoskonalszy majster ciesielski, coś podo­
bnego nie byłby w stanie wystawić, a o czćm się każ­
dy jeszcze przekonać fffidże.

To był niejako główny korpus, a któż zliczy fjr . 
poczty, któż opisać potrafi owe sztucznie składane da- 
szki, ochronę bułczanych straganów, znikły one bezpo­

wrotnie tak jak wszystko na świecie znika. Ustąpiły 
imirjsca wytwornym i ozdobnym budkom. Kiedy Chodz­
iło, Kraszewski, Gregorowicz i inni, wyszukują i opi­
sują dawne dwory, dworki i zabudowania, już z wi­
downi schodzące, dla czegóżby korespondent Klepar- 
ski nie miał słów kilka dawnym przyrządom przeku- 
pn'ów krakowskich, które pewno od czasów króla Sasa 
jednakową zachowały postać, poświęcić,

Jak więc różne wyżej opisane jatki, kramy i sklepy 
do koła okrążały Sukiennice, tak znów same opasane 
byjy niby wieńcem różnemi straganami. Prócz bulek, 
były tam i inne rzeczy; na prost bowiem Szarej kamie 
mcy zasiadły przekupki z przekąskami, a przechodzą­
cych mianowicie zgłodniałych mile zalatywała woń bar­
szczu, wieprzowiny i sławnych kiszek z pieprzem, któ- 
j® w  8!* * ra* * Zygmuntem III przeniosły się 
do Warszawy, czego dowód mam w Album cynkogra-
danćm D arsk ie8 0 Przed 1 0 -la ty  w W arszaw ie  wy-

Jakby na urągowisko, (uś przy wspomnionycli wie­
przowych specyałach, na prost szyneczko w, dotykając 
niemal odwschu, rozsiadła się zynagoga z swemi zwy- 
kłemi towarami, starą tandetą, staremi meblami, starć® 
żelsziwem, a co dla studentów w ówczas najważniej- 
szćm było z staremi książkami. Na dokończenie o- 
brązu stały rzędem zrujnowane fiakry tak jak do dziś 
dnia, przy kościele s. Wojciecha.

Tak to wyglądał itynek krakowski przed laty.— Dzi­
wnym jest umysł ludzki, raz mu się zdaje ie  dawno, 
drugi raz nie. — Ą jednak jest już temu lat 30. Bije 
godzina' 11, podwoje kolegium Nowodworskiego otwie­
ra tereyan Tadeusz, jak pszczoły z ula wysypuje się 
rój różnowiekowej młodzieży, ale jednako ubranój — 
mundury granatowe z czerwonemi wypustkami, na koł­

nierzu i w okól czapki, rószczki białei W tóm słychać 
bębny, bo właśnie o tąj godzinie milieya ze swych ko- 
szar (dziś szkoła techniczna) wyćhodiiła na zaciąg 
warty—  ogromny tambor-major na przodzie— za nim 
kapeJmajster Nowakowski w niebieskim mundurze — 
muzyka janczarska a w nićj dobrze studentom z ma- 
j°wek znany dobosz Jabłoński— za niemi milieya w wiel­
kiej paradzie, grenadyery w bermycach, flzylśery w czwo­
rograniastych czakach — maszerujemy więc po drodze 
razem. Już to w bjbnach i muzyce wojskowćj musi 
byc wijcej jak jedna'iskra elektryczna, bo choć spie­
szno było do domu, czy to gotować się na lekcye, lub 
zjeść śniadanie każdy z nas jakby przykuty słuchał mu­
zyki i czekał końca parady. O tych godzinach starv 
Ssmul (dotąd żyjący) nąjwiflcój targował, choć bowiem 
malcy, umieliśmy łączyc utole dulct, [ słuchając mu­
zyki przerzucali jego skarby książkowe. Ileż tym spo­
sobem starych a rzadkich dzieł na jaw wydobyliśmy i 
od zniszczenia zachowali! 1 1
. t0 wszystko z małym wyjątkiem dziś nieistoie- 
je. Straganom z bułkami i kiszkami przeznaczono stó- 
sowne miejsce — żelazne sklepy zburzono -  żydów 
z żelaziwem, meblami i książkami gdzie indzićj przenie­
siono. Zostały tylko szynki, jatki szewskie, mąka i 
fiakry z temi powozami i końmi, co zdają się, że ni­
gdy memialy swćj wiosny.

Szanowni czytelnicy zdziwią się zapewne tą* wycie- 
czką korespondenta kleparskiego w Rynek krakowski, 
a zdziwią się jeszcze wiacćj gdy im powiem, że jćj 
celem smoła i powrozy. Tak to tak, przed 1800 lat 
powiedział już Horacy: Parturiunt monies nascitur ri~ 
diculus mus. A ja  teraz powiadam, iż w cżasie tćj 
riynacyi Rynku krakowskiego, którą były S e n a t  rozpo­
czął , a którą teraźaiejszy Magistrat dalój prowadzi, prze-

w sK io h ® °ly tftk . iwyciajnśj jak szewskićj, tudzież 
ch i wszelkiego rodzaju wyrobów powroźniczycb, 

prcTąwgzy od szewskićj dratwy a skończywszy na cie­
sielskiej linie do zaciągania rynien, przeniesieni zostali 
na Kieparz, lub zgodniśj z filozoficznym duchem na- 
szego języka choć to z ruska w Kieparz; gdzie im za 
stanowisko wyznaczono miejsce wzdłuż plantacyj od 
bramy Floryańskiój do Sławkowskiej ulicy.

Byłoby jeszcze bardzo wiele pisać o Kleparzu, o jego 
budowlach, architekturze, zsypkach zbożowych, maga­
zynach węglowych — o jego wreszcie zabawach, miej­
scach publicznych etc. etc., ale czyi ! mi' 82*a-
niec ma czas do teg o ?— Właśnie mój Majer domus 
przychodzi i melduje, że trzeba kupie owsa, sana  dla 
koni, otrąb na Podgórzu, bo między nami mówiąc 
w komisaryacie wojskowym za centnar czyli a cwierd 
płacę 6 zło., więc ć w i e r ć  kosztuje 6 czeskich, « 
w Krakowie 8. Więc opłacic mostowe i rogwtki Sję 
opłaci, notabene kto ma komę- Ogrodnik znów mel- 
d u j e ,  ie  jutro będzie dzień p g y, ze t-zeba pomy­
śleć o P r z e s a d z a n iu  »gre Gos-odarz’ n ’ a moż«
ii o szczepieniu drzewek. Gospodarz zas woła, że 
z pięknych dni marcowych trzeba korzystać i kupić i 
zasiać Tochu, bo marcowy- najlepszy. Zaoła 
dy trąbi mi W. D,^ V 1 ^ tby człoaiek był
aniołem kloM ™ , i cisnął piórem ze
złości, co te* z ja czyn ę.... obiecując w spoki iirfjszśj 
chwili dalszą kontynuacyą kleparskićj kroniki

J  »
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przybiegli na miejsce bitki i zapobiegli dalszemu jój tensya z synem 
szerzeniu się, a komenda forteczna nakazawszy zwo­
łać wojska bębnami zatrzymała je  w koszarach, 
gdzie ze względu na dzień świąteczny dla uniknie- 
nia przykrych zajść zatrzymano je. Dochodzenie 
tych zajść powierzonem zostało komisyi złoźonćj 
z obu stron.

—  W czoraj wieczór wyjechał z Wiednia margr.
Cantono di Ceva poseł niegdy sardyński i udał się 
do Turynu.

— Na półrocze od 1 maja do 31go października 
r. b. przypada jako wynagrodzenie za żywienie żoł­
nierzy w przechodzie: w Austryi niźszćj 10 kraje., 
w Weneckiem 9%  kr., wLombardyi i Tyrolu 9 kr., 
w Wybrzeżu 8 %  kr., w Morawie 8 %  kr., w Sty— 
ryi, Czechach i Szląsku 8 kr., w Salzburgu 7%  k., 
w obrębach rządowych Budy i Oedenburga 7 kraje., 
w obrębie rządowym Preszburgskim, tudzież w Au­
stryi wyższej, w mieście Lwowie i w Karyntyi 6 3/4 
kr., wHorwacyi i Słowenii 6 %  kr., w obrębie rzą­
dowym krakowskim, w obrębach koszyckim i w a- 
rażdyńskim, w Serbii i Banacie 6 kr., w Siedmio­
grodzie 53/4 kr., w Dalmacyi 5%  kr., w obrębie

kr.rządowym lwowskim 5 kr., w Bukowinie 4 l/ a 

N i e m c y .
Od niejakiego czasu krążą w Prusach pogłoski 

iż rząd zamierza wywołać z obiegu wszystkie za­
graniczne pieniądze papierowe, a to z pow odu, iż 
wielka ilość banków założonych ostatniemi czasy po 
różnych drobnych księstwach niemieckich zalała ta r­
gi pruskie swojemi biletami ściągając w zamian pa­
piery pruskie mające daleko większe bezpieczeństwo. 
Przed dwoma już laty rząd praski w ywołał był z kra­
ju  zagraniczne pieniądzo papierowe w sztukach niżój 
10 talarów chcąc usunąć te papiery z drobnego, 
zdawkowego niemal obiegu: wszelako banki pomie- 
nione stosunkowo do tego zaczęły bić więcój 10 i 
20 talarówek a zaniechały wydawania większych 
ilości papierów jednotalarowych. Być może, źe Izby 
pruskie w tym jeszcze roku naradzać się będą nad 
tym przedmiotem. Wielkie w tej mierze uczynił wra­
żanie artykuł berlińskiej B. H. Z tg ,  który opierając 
się na cyfrach wykazuje jak niezmierna moc papie- 
rowój monety zalewa obecnie Niemcy. W państwach 
Rzeszy niemieckiej jest przeszło 30 inslytucyj ban­
kowych, między któremi 8 właściwych banków kre­
dytowych, reszta zaś opiera spekulacye swoje je ­
dynie na wypuszczaniu biletów swoich, lokując go­
towiznę swą w przedsiębiorstwa. Prócz tego jest je ­
szcze mnóstwo spółek bankowych i kredytowych 
pod nszwą komandyt, szczególnie w Prusach, gdzie 
banki tamte nieznalazły wstępu, a komandyty te są 
pośrednikami dla właściwych banków biletowych 
Kiedy we Francyi i Anglii ledwie 4 talary monety
p a p lo iu w e j  p r s j r p a j n  MO jo / łn g  w  A n o łr jn  ®
to w całych ogółem Niemczech wypada niemal 8Va 
tal. nielicząc w to mnóstwa innych papierów mone­
towych. Stósunek ten bardziój jeszcze bije w oczy, 
jeźli się weźmie pod rachunek liczbę mieszkań­
ców w każdym z osobna kraju niemieckim, gdzie 
banki istnieją i puszczają w obieg swoje bankuoty. 
I tak począwszy od 1 tal. na głowę w Bawaryi 
summa wydawanych banknotów powiększa się na 
każdą głowę stopniowo aż do Schaumburg-Lippe, 
gdzie 400 tal. na jednego mieszkańca przypadłoby. 
Pierwsze lepsze wstrząśnięcia nietylko polityczne ale 
nawet finansowe, mogłoby wszystkie te banki jeden 
po drugim przyprawić o upadek. Słusznie przeto Pru­
sy, a za niemi Bawarya, Badeńskie i Nassau bronią 
się przeciw napływowi obcych papierów.

Szwajcarya.
Z Frauenfeld donoszą 13go: W Arenenberg (po­

siadłość Cesarza Napoleona) budują tak śpiesznie, 
źe nawet telegrafami zamawiają materyały budowla­
ne. Wystawiono nietylko teatr, al nadto na wscho­
dniej stronie w ogrodach zbudowano znowu namiot 
francuski z drzewa, taki sam, pod jakim królowa Hor-

swoim i swojemi wiernymi przesia­
dywała często i skąd piękny rozpościera się widok 
na Erm atingen, na R en, Konstancyę, jezioro i Alpy 
tyrolskie. Jeżeli Cesarz Napoleon zjedzie do A renen- 
berga, znajdz e tu wszystko w tym samym napowrót 
stanie jak przed 20 laty,

A  o  ar 1g l i n .
Pod napisem „Wybory i lord Palmerston* podaje 

dziennik frano uzk i  la Presse artykuł, który sądzi­
my, że godzien jest zwrócić na siebie uwagę na­
szych czytelników. Powtarzamy go prawie w ca­
łości :

„W ybory jakie się odbyły w Anglii są dla lorda 
Palinerstona tryumfem i kłopotem. Odniósł w iększe 
zw ycięstw o aniżeli sobie życzył. Będzie on wodzem  
naczelnym, ale oraz i jeńcem tego wojska, które 
stanęło pod jego sztandarem.

„W  ogniu walki zmienił się przedmiot, który wy­
w ołał zapttsy. Przedmiot wyrósł w ogromne roz­
miary i przerzucił się na inne pole w sposób nie­
zwykły.

„Wojna chińska była powodem czy pozorem do 
nagany, która wywołała rozwiązanie parlamentu. 
Stało się ato li, źe na hustings, na polu walki wy­
borczej wszyscy mniój więcój jednego z lordem 
Palmerstonem byli zdania co do punktu skąd spór 
rzeczony wyszedł. Prawda, że naczelnik gabinetu 
poczynił swym przeciwnikom dwie ważce koncesye, 
przyzwalając na wysłanie do Chin nowego pełno­
mocnika, i powierzając tę misyę lordowi Elgin ro­
zumnemu i doświadczonemu mężowi. Lecz głównie 
przyczyniła się do pojednania opinij tak dawnićj ró­
żnych, stanowcza wymowa faktów dokonanych, ho­
noru narodowego, i ogólnych interesów zagrożenie 
przez dzikie oddziaływanie mandarynów z Kantonu. 
Kwestya chińska u tała, a sam p. Cobden oświad­
czył, źe gdyby ją  przedstawiono parlamentowi w tdj 
formie jaką późniój przybrała, pierwszy byłby żą­
dał cofnięcia swój mocyi. Jakoż wymazaną została 

programatu wyborczego.
„Miasto walki między Chińczykami i ich przeciw­

nikami, walka wyborcza odbyła się między konserwa­
torami i liberalistami. Zasada zastąpiła fakt. W ybor­
ców i kandydatów obchodził mniój sir John Bowring 
i komisarz państwa niebieskiego Yeh, aniżeli oszczę­
dność w wydatkach publicznych, rozszerzenie pra­
wa wyborczego, nowy rozkład okręgów wyborczych, 
tajemne głosowanie, obalenie praw kościelnych i re ­
forma podatkowa. Umysły tóm się zajmowały, te 
przedmioty będą zadaniem przyszłego parlamentu.

„Te dążności które spoczywały w opinii publi 
cznój, wysunęły się naprzód w parciu interesów wy 
wołanych orzez lorda Palmerstona. Nabyły nowych 
sił w owych scenach zepsucia i intymidacyi, któremi się 
rr niob»<5 yoh oaęSciach Ansrlii «p'«nr>>ły wybory. W szy­
scy zwolennicy prawdziwój wolności pojęli, źe zepsucie

zewnętrza (outs) z wnętrzem (ins). W wojnie tój 
mówiąc po prawdzie mieści się cały sekret poli­
tyki.

Parlament zatem który się zbierze 7go maja

chodzi zawsze od tych, którzy się tym reformom 
opierali, a nie od tych, którzy ich żądali. Taka histo- 
rya reformy katolickiój i zbożowój, przeprowadzo­
n e j przez Wellingtona i Peela, dwóch naczelników

z jednej strony rozgrzeszy wprawdzie lorda Palmer- itrsnnictwa to ry só r. Torysy mieli zawsze szczegół
”  ' ' Ł y  instynkt przeczucia chwili, ~  ->-*stona ale z drugiój go zwiąże. Na ten wypadek 

szanowny lord nie był przygotowany. Ale szczęście 
przynosi często takowe niespodzianki, nie pożycza 
ono bez procentu. Ci do których się uśmiecha są 
zawsze jego wierzycielami, a nie raz bywają także 
oszukani.

„W edług moralności i matematyki, linia prosta 
jest najkrótszą drogą z jednego punktu do dru­
giego. Lecz polityka nie przyjęła zdaje się tój 
zasady. Siła ukryta przewodnicząca kolejom ludzkim, 
idzie prawie zawsze do celu krzywemi drogami, lub 
które się takiemi wydają krótkowidzącój ludzkości. 
Nie ma prawie żadnego wielkiego wypadku w histo- 
ryi, któryby po prostu i bezpośrednio był wypły­
nął jako następstwo z zasady. Dla tego zrozumieć 
go dobrze można dopiero w pewnój odległości i po 
pewnym czasie.

Wolność wyradza się często z nacisku, jak na­
cisk wyradza się z wolności źle uźytój. Rzeczpospo­
lita sprowadziła u nas cesarstwo, a cesarstwo re -  
staurccyę. Każda z tych form rządu wyszła z żywio­
łów niepodobnych sobie, ale właśnie sobie przeci­
wnych. Ich raptowna słabość objawiła się właśnie 
z tego, co zdawało się, źe stanowi ich siłę. W  po­
lityce zginąć moźnaj tak dobrze przez tryumf jak 
przez klęskę.

„Doświadczyć tego może lord Palmerston. Pobił 
torysów, ale rachować mu się przyjdzie z liberała­
mi. Reforma, którą zawsze usuwał z drogi bardzo 
szczęśliwie, wraca z większym niż kiedykolwiek 
naciskiem, a wraca którędy? oto przez Chiny.

„Przeciwnioy jego cieszą się nadzieją, iż nie zdo­
ła utrzymać w karnościjóżnych żywiołów, jakie^ skła­
dać będą część niepewną Parlamentu, tę która się 
łatwo z jednój w drugą przerzuca stronę; że w koń­
cu obalą go właśni sprzymierzeńcy, skoro im nie 
zechce poświęcić wstrętu, jaki ma do reformy. Przy­
pominają sobie, że kilka dni temu w mowie do wy­
borców z Tivertonu wyraźnie z tym wstrętem się o- 
świadczył; nie przypuszczają zaś, aby śmiał dziś 
zadać kłam swym wczorajszym opiniom. Dziennik 
zostający z gabinetem w stosunkach, ogłosił nieda- 
wn i artykuł o mniemanych niebezpieczeństwach in- 
wazyi rosyjsko-francuskiój i żądał uzbrojenia dla 
bezpieczeństwa kraju. W  tym okrzyku alarmowym, 
tak niespodzianym i nic em nieusprawiedliwionym, 
upatrywano dawną taktykę palmerstonowską, gojenia 
ran wewnętrznych zewaętrznemi plastrami. Jest to 
systemat wzięty ze sztuki lekarskiej, a zastosowany 
do sztuki rządzenia —  lord Palmerston ożywał nie­
raz tego empirycznego środka.

„Lecz wątpić można, aby mu się udał tym razem.

w którój wypadało 
'uczynić koncesye. W chwili tój przejmują się rezy- 
gnicyą, ale niedają się pociągnąć ruchowi, tylko 
stswają na jego czele, aby go miarkować i nim kie­
rować.

„Tak uczyni i lord Palmerston. Zawsze w nim 
było dwóch ludzi politycznych. Radykalnym był dla 
drugich, torysem dla siebie; rewolucyonistą dla Eu­
ropy, konserwatorem dla Anglii Sprzeczność ta jn ie  
je it z jego strony obłudą ani machiawelską rachu­
bą, aby zasłonić kraj swój od kierunku, jaki gdzie­
indziej popierał. Jest to raczój uczucie dobrój wia­
ry, loiki Anglika dawnój daty czerpiąca swe rozu­
mowania w dumie jaką go napawają instytucye na­
rodowe. Uważa on je  za tak dalece górujące nad 
vmelkiemi instytucyami innych państw, źe mu się 
wydaja sprawiedliwóra powstrzymywać ruch we­
wnątrz, któremu wcale nieprzeszkadza zewnątrz. To 
tłumaczy ową nieruchomość w jakiój utrzymała się 
Anglia od aktu reformy, to jest od 26 lat, pomimo 
wstrząśnienia kontynentalnego w 1848 r.

„Lord Palmerston zostanie przy władzy, bo jest 
człowiekiem najpopularniejszym w Anglii. Kocha go 
ona za wady jego tak dobrze jak i za przymioty. 
Poznaje się ona i przegląda jakby wżwierciedle, w o - 
wem dziecku popsutem, często upartem, ale które 
w razie danym, umie być posłusznem, gdy konie­
czność każe. To posłuszeństwo w obec woli ludu 
angielskiego, przywróci równowagę w postaci tego 
męża stanu, który zdawał się mieć dwie twarze. 
Cofnąwszy się przed Europą liberalną, zbliży się do 
Anglii liberalnój. Jednem drugie nagrodzi.

„Sztandar który nagiął w jedną stronę, podniósł 
się; dawniój go nosił, teraz będzie musiał pójść za 
nim. Popularność to jak szlachectwo: nakłada obo­
wiązki. Zasady to jak maszyny: porywają tych k tó- 
rzyby raz je  w ruch wprawiwszy, gwałtownie za­
trzymać chcieli".

VY I  o  c  h v .

usunięte być może tylko przez rozszerzenie hrabstw jFantazye wojenne wyszły z mody w Anglii. Zużył je
dystryktów wyborczych, a intymidacya tylko przez 

tajemne głosowanie. Te dwie reformy uznnn > odtąd 
za głównie potrzebne, zajmować będą zapewne par­
lament w nowym jego składzie.

„Największa część obranych kandydatów przyję­
ła  to zobowiązanie w obec wyborców. Sprzymie­
rzeńcami ich będą kandydaci nieobrani, którzy w pod­
burzaniu umysłów szukać będą zajęcia w swej r ie - 
czynności, i zemsty za doznany zawód. Jeden tylko 
z nich p. John Bright oświadczył zamiar iż niewdzię­
czności mieszkańców manszesterskich odpowie zu- 
pełnem wyrzeczeniem się życia publicznego. Jak 
Achilles nie chce już wyjść ze swego namiotu. Lecz 
inni kandydaci, niemniój znakomici, jak pp. Cobden, 
Milner Gibson, Fnx Miall i inni ekonomiści refor- 
matorowie nie myślą o podobnój abdykacyi, i g ro - 
źnżejszemi może będą dla lorda Palmerstona zewnątrz 
niż wewnątrz parlamentu. Ruchliwszemi są ludzie 
chcący zdobyć stanowisko, jak ci którzy już zdobyte 
zachować pragną. W  zaczepce więcój zwykle bywa

Krym do szczętu. Dążność pokojowa grała znaczną 
rolę w naganie danej ministrowi za przedsięwziętą 
lekkomyślnie wojnę z Chinami. Świeże przymierze 
z Austryą, a tóm samóm wyrzeczenie się wszelkich 
rewolucyjnych widoków względem Włoch, sprzeci­
wia się też kombinacyom wojennym, jakie przypi­
sują lordowi Palmarstonowi. Toż samo zapowiedzia­
ne odwiedziny W. Księcia Konstantego w Londynie, 
wiadomość potrzebująca jeszcze potwierdzenia; ró ­
wnież zastąpienie w wydziale wojny lorda Panmura 
przez p. Sidneys Herberta, jednego z rzadkich pee- 
listów, wybranego członkiem parlamentu pomimo 
usiłowań rządu, aby wybranym nie był.

„Niesądzimy, aby konieczn 'ść reformy parlamen- 
tarnój miała niechybnie pociągnąć za sobą ustąpie­
nie z władzy lorda Palmerstona. Będzie może w ła­
śnie konieczność ta powodem do pozostania przy 
władzy tego męża, może go nawet wzmocni, zbli­
żając do niego konserwatorów, którzy teraz stoją o 
podał od niego. Należy to d̂o tradycyj angielskich,

ognia niż w obronie. W Anglii nazywają to wojną jźe zastósowanie wszelkich koncesyj i reform , wy-

Niektóre dzienniki belgijskie i francuskie, 
następujące wiadomości z Rzymu pod datą 3go b. m: 

„Zaręczają, że rząd Sardyński rozpoczyna i to na 
seryo negocyacye z Rzymem. Król W iktor Emanuel, 
miał napisać do Ojca ś. z przedstawieniem ugody o- 
partój na nastąpnych punktach: Monsignor Franco- 
ni podałby się do dymisyi z arcybiskupstwa Turyń- 
skiego i otrzymałby w zamian kapelusz kardynalski; 
Monsignor Charraz arcybiskup genueński objąłby sto­
licę an ybiskr.pią w Turynie. Po takowych przedugo- 
dnyoh zmianach, przystąpionoby do ułożenia konkor­
datu, któryby sprostował wszystkie działania rządu 
piemonckiego w przdemiocle interesów kościelnych 
dokonane od lat kilku. Otóż to podają za pewne. Ła­
two uwierzyć, źe Piemont w położeniu w jakiem się 
w obec Austryi dzisiaj znajduje, życzyłby sobie u -  
kończyć wszelkie ze stolicą Apostolską zatargi. Krok 
ten byłby z jego strony bardzo polityczny. Przypu­
ścić także można, źe na punkta przedugodne poro­
zumienie bez trudności nastąpićby mogło. Ale co się 
tyczy konkordatu, to rzecz inna. Czyli da się pogo­
dzić nieugiętość stolicy Apostolskiej z usposobieniem 
hrabiego Cavoura? Stolica Apostolska zechce kon­
kordatu takiego, jaki zawarła z Austryą, zaledwoby 
może przyzwol ła  na małe odmiany. Hr. Cavour nie 
zechce zawrzeć innego konkordatu jak tylko spi­
sanego na modłę konkordatu francuskiego i jeszcze 
z dodatkiem słusznych artykułów organicznych.* 

Unicers nie wierzy w te pogłoski, utrzymuje, że 
gabinet turyński sam takowe w obieg puszcza’ od 
czasu do czasu. Dziennik ten zwykle dobne zain- 
formowany w sprawach tyczących dworu rzymskie­
go, zapewnia, iż nie odebrał źadnój wiadomości, któ- 
raby w czemkolwiek potwierdzała powyższe podanie
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0 ZBIORACH RADIOWYCH I ARTYSTYCZNYCH
ŚP. GwALBERTA PAWLIKOWSKIEGO 

z n a j d u j ą c y c h  ^  we  L w o w i e .

b. Szkoła polska etyli rytownicy polscy.
(C iąg  dalszy).

Filipowicz J#n > rytownik polski, mieszkający w ze- 
Nzłym wieku we Lwowie, ry towel p0 największej czę­
ści obrazki, ale także J  »karty tytułowe
do dzieł. Robót jego Jest w tym mian°-
wicie oddziale, lecz me u f f  "  U ogóln ien ie . 
Rvlec iego bywa czasami dosc delikatny, w pomysłach 
E  Ugrupowaniu osób !> ;» » »  « .  t u .  o . f a .  m . 
jomośó a,tuki, a rysunek
jtów, która rytowaf . f t ^ r u S  E S Z

SEffni S Ą  D,"“ ‘kardynała-biskupa cezeńskiego (8  ■ .
Folino Bartłomiej rytownik, rodem z We y , 

Wawrzyńca Zucchitgo, był w Polsce w »
1770 i 1778. Czy zaś dłuższy czas w mej Pr*e^ “‘ 
czyli przeciwnie tylko krótko zabawiał, nie urnię po - 
dzieć, ale dla tój kilkokrotnćj bytności, zaliczony w P

jak niemniej innvch stron Polski. Robót jego jest razem 
w tyra oddziale 16, prócz tych, które w innych znaj­
dują si« działach. Widoki po największej części na po­
dłużnym arkuszu mniejszym nie odznaczają się tyle, aby 
je szczegółowo wymieniać.

Gorczyn Jan Aleksan er rytownik krakowski z dru­
giej połowy XVII wieku rytowal same niemal przed­
mioty religijne, a roboty jego należą do rzadszych, ale 
nie mają wcale wielkiej wartości artystycznej. Z 15 ry­
cin jego, które tu są zebrane, wymienię bardzo rzadką 

ciekawą rycinę przedstawiającą obrazowo, a oraz strn-. 
tegicznie oblężenie Częstochowy przez Szwedów w r. 
1655 rytowaną na miejscu i opatrzoną trzema dokła- 
dnemi opisami. Rycina ta robiona na czterech blachach 
które razem wielki tworzą arkusz. Muszę też wspomnieć 
ładną dość i rzadką rycinę jego wyobrażającą ś. Jacka, 
któremu się Matka Najświętsza nbiawin, wydaną w Kra­
kowie 1666 r. i wizerunek ( J  fol.) Matki Najś. u Kar­
melitów na Pmsku w Krakowie, której klęczący król 
Michał koronę oflariye.

broeii Karol rytownik, zamieszkały w Warszawie 
z koncern zeszłego stulecia, należy do rzędu lepszych 
rytowników, a rylee jego odznacza się lekkością, deli-

« e t  rytowników polskich. Z 5 rycin jeg o , wymieniamj katnoscią “ “ ^ B c i ą .  Z rycin jego, których tu 
tylko dwa wizerunki t  > jest Stanisława Poniatowskiego jest 14, wymieniem wi*etUnki: Ign. Wyzn. Zakrzew-

-  ‘ shego, prezydenta miasta Warszawy ( i2 ) ;  popiersie
księcia Józefa Poniatowskiego * rysunku Józefa Gras- 
sego (12); popiersia ks. Michała Radzi wiła wojewody 
wileńskiego z obr. Grassego (8 min.) i popierś ks. An­
toniego Redziwiłła z obr. W. de Lesseur (8 ). Prócz 
wizerunku Zakrzewskiego opatrzone wszystkie następne 
napisami angielskiemi.

De la Haye Karol urodzony w Fontainebleau 1641 r. 
uksztkłcił się na rytownika we Włoszech, i przebywał

kasz. krok. i Stanisława Augusta Poniatowskiego króla. 
z  obr. Baccmrelleao oba ryte i odciskane w W a rs z a w ie , 
pierwszy ryty 1767 ( ‘/a fol.) wyobraża ojca królew­
skiego, jakim byt 1758 w 93 r. życia; drugi robiony 
1778 roku, przedstawia króla w płaszczu królewskim i 
pancerzu.

Frey J. rytownik, bawiący od początku niniejszego 
wieku w Warszawie, rytowal tamte z rysunków Zy­
gmunta Vogla rozmaite widoki, tak okolic Warszawy,

w Polsce za Jana III Sobieskiego i Augusta II, jak 
świadczą ryciny jego w Warssawie i Gdańsku wyda­
wane. Rycin jego jest w tym oddziale 11, z  których 
wymieniam:

Jana III w całćj osobie na koniu, w bitwie pod Wie­
dniem. Król w rzymskiem ubraniu, w prawąj ręce trzy­
ma laskę marszałkowską a buława pod kolanem; pod 
wspinającym się koniem tarera, chorągiew i turban tu­
recki, w głębi bitwa, a nad królem jeniusz sławy niesie 
herb jego rodziny Janinę. Hyc na (fol, maj.) wykonana 
(aqua forte) z rysunku Rleutera i odciskana w War- 
szawie. . •

Prześliczne popiersie tegoż króla w medalionie, w któ­
rego otoku napis łaciński, a dołem herb polski z Jani­
ną wewnątrz. Rycina (fol. maj.) wykonana z obrazu 
Eleutera w Warszawie i tamże odbijana, jest przypisa­
na królowej Maryi Kszimirze.

W iz e ru n e k  po pas Buthnerr, Fryderyka profesora gdań­
skiego f  1 roku., wykonany w Warszawie z obrazu 
Jędrzeja Stecha z szesciowierszem łacińskim Behra u do­
łu ( j  f°l.)

Wizerunek Michała Engl«, pastora przy kościele śś. 
Trójcy i Anny w Gdańsku f  1688, po pas (» fol.) 
wyd. w Gdańsku. va

Świętą rodzinę z rysunku R. La Fage wydaną w Gdań­
sku (fol. min. t bl.) i 6 J

Koryolana przyjmując^,, posłów upokorzonego Rzy­
mu, wyk. z rysunku Cyrusa Ferri a wydany w Rzymi® 
(fol. obi.)

Nagler wyliczając niektóre ryciny tego artysty, nie wy* 
mienił żadnej z tych, które wyszły w Polsce, i dla tego 
nie wspomina nic o jego pobycie w naszej oj°*yzni(^ 

Hondius Wilhelm rytownik, w Hadze urodzony lo lil
osiadł około 1 6 4 3 r . w Gdańsku, gdzie dalej zawodowi

swemu się poświęcał. Ryciny jego cależą do celniej­
szych z owego czasu, a niektóre nawet bardzo piękne. 
W tym oddziale jest 10 rycin jego, gdyż inne ściąga­
jące się do rzeczy polskich, lecz za granicą wydane, u- 
miessezono w poprzednich działach. Ryciny ta są na­
stępujące :

Wizerunek rytownika po kolana według obrazu A. 
van Dy tka (£ fol.)

Gerhard Doenhoff wojewoda pomorski po p s ,  a wi­
dokiem Maryenburga w głębi, wyd. 1643 (8).

Władysław IV król polski po pas w pancerzu, według 
obr. Piotra Danckerssa wyd. Ib4b (8).

Jan Kazimierz król polski, po pierś w pancerzu wyd. 
w Gdańsku 1648 (fol- ra,n0 

Tenże po pierś w "®ocerzu według obrazu Daniela 
Schultsa wykonany w jdansku 1649 (fol. min.)

Tenże w całej osobie siedzi na tronie, w peruce, ko­
ronie i k r ó l e w s k i m  orntcie z berłem i jabłkiem w ręku. 
Z prawej 8tr0"y 8 01 roisądek, z lewćj wspaniałomy­
ślność; na podstawie Herkules i Bellona; w górze sława, 
a u dołu herb litewsko-polski i jeńcy kozaccy. Niżej 
dwunasto-wiersz łaciński i przypisanie ryciny królowi.

w G S k l , 1 7 4 ° 9 * ryS' BOy” 1 * ydal (f0L m #i)
C P° £ 'f 8 w misiurce, wykonany z obr. Daniela 
Schultza w Gdańsku 1650 (fol. min.)
ak s WoJew°da mołdawski, po pierś wyk. z obrazu 

n hT*  van Westerveldta w Gdańsku 1651 (fol. m.). 
Bohdsn Chmielnicki hetman kozaków, po kolana wyk. 

w Gdańsku 1651 (fil. min.)
Jfidrzćj Lesze?yński biskup chełmiński, popierś wyk. 

* obr. D. Schultza w Gdańsku 1652 (£ fol.)
(D alszy ciąg nastąpi),
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i dozwalała mniemać, że gabinet turyński życzy so­
bie istotnie pojednania z Rzymem i aby stosowne do 
tego poczynił kroki.

Konsul neapolitońnki w Ganui oświadczył w ta­
mecznych dziennikach; iź fałszom jest, jakoby po 
więzieniach naapolitańskich używano tortur, jak o 
tern pisały dzienniki piemonckie, a z nich następnie 
powtórzyły angielskie, która nawet podały rysunek 
narzędzia które niedozwala ofiarom krzyczeć. Pomi­
mo tego zaprzeczenia dzienniki genueńskie upierają 
się przy swoich podaniach.

Przez Marsylię nadeszły depesze z wiadomością 
o rozruchach w Bononii i Viterbo z powodu poboru 
podatku zarobkowego, którego zaprowadzenia jak 
wiadomo, na wielki dawniej już natrafiało opór i od 
parę lat nie może wejść w wykonanie. Z Rzymu wy 
słano wojsko na stłumienie tych zaburzeń i spo- 
kojność przywróconą została. Miasteczko Marino, 
gdzie także niedawno wybuchły zamieszki, a nawet 
burmistrz zamordowany tam został, pozbawione jest 
za karę juryzdykcyi miejskiój i przyjąć musiało na 
swój koszt nadzwyczajną załogę wojskową, a mie­
szkańcom wszystką broń odebrano.

ogień kartaczowy i z broni ręcznój piechoty, która 
szła za k tzakami. Ta niespodzianka zmięszała osta­
tecznie nieprzyjaciela. Górale uciekli do lasu i pierz- 
chnęli w którą kto stronę mógł, a artylerya ich u- 
ciekła tak daleko, iż dopiera nazajutrz ją odszukali. 
Podług zebranych wiadomości, nieprzyjaciel poniósł 
wielką stratę; w liczbie poległych górali znajdowało 
się wielu ludzi wielki wpływ posiadających, a 
między innemi uczeń Kazi-Mułły, znany fanatyk La- 
bazan. Porażka ta tak strwożyła górali, iż dni na­
stępnych nie pokazywali się z lasu, a śledzili tylko 
z daleka nasze roboty i dawali ognia z broni ręcznej. 
3go lutego, po ukończeniu robót około drogi, od­
dział kumykski wrócił do posterunku kuryńskiego, 
a nazajutrz udał się na kwatery. Oddział kumykski 
stracił podczas 7mio-dniowej wyprawy, w ranionych 
dwóch oficerów: podporucznika z pułku piechoty 
księcia Czernyszewa von Brosa i setnika kizlarskie- 
go pułku kozaków Suchotiua, oraz w poległych litu  
żołnierzy. Oprócz tego raniony został kulą w lewe 
ramię sztabs-lekarz pułku piechoty księcia Czarny- 
szew a, radzca dworu Kirejewicz.

Z linii kordonu czarnomorskiego.1 n  o U • I c « , _ isuiiipi orli
Gaz. uff. di Verona donosi z Genui 12go: P.KmitS Około 20go stycznia, rzeka Kubań poczęła za- 

Thomas, który w r. 1848 był dyrektorem wariata- j marzać. Czerkiesi korzystają zwykle z tój pory dla 
tów narodowych za Rzpltej f ran c u sk ió j ,  przybył do rabowania na prawym brzegu. Dla tego też pułko- 
Sestri Ponente z odwiedzinami o " J wni*1 Borzikow, dowodzący wojskiem kozaków czar-

D w o nomorskich podczas nieobecności atamana nakaźne-skiej. P. Thomas nienateiy do zagorzałych republi 
kanów. Jednakże co w tych odwiedzinach jest za­
dziwiającego, to że p. Thomas przeznaczony ma być 
na mentora dla Hrabiego Paryża w jego przyszłych 
podróżach naukowych. Wiadomości z Francyi mia­
nowicie te , które Gaz. de Languedoc ogłusza (rze­
czona gazeta legitymistyczna nie tai swej zawiści 
ku księinój Orleańskiej P. R. Cz.), wyjaśniają tę za­
gadkę tudzież odjazd księżnej, który przypisują na­
leganiom policyi francuskiój, obawiającej się pobytu 
księżnój w bliskości granicy francuskiój. P. Thomas 
należy do stronnictwa Cavaignaca, i zdaje się, jako- 
I y chciano postawić znów program Lafayetta, który 
z okien ratusza w dniach lipcowych okrzyknął Lu­
dwika Filipa królem temi słowy: Patrzcie, oto naj­
lepsza rzeczpospolita! W tym właśnie duchu Hra­
bia Paryża ma odbierać wychowanie polityczne. Gaz. 
de Languedoc mówi następnie, że małżeństwo księ- 
źnśj Orleańskiój z hrabią Montguyon będzie nieba- 
w om ogłoszone

II  o s y a.
Następując' urzędowe wiadomości ogłoszone zo­

stały o działaniach wojennych na lewem skrzydle 
linii kaukazkićj, tudzież na czarnomorskiój linii kor 
donowój:

Z lewego skrzydła linii kaukazkićj.
Doniesionem już było poprzednio, że połączone 

oddziały Grozneński i Kumykski, po dokonaniu wy­
praw y  w g łą b  Wielkiój Czeczni, poszły 24 g o  sty­
cznia każdy w inną stronę, na sw e daw ne pozycye, 
mianowicie oddział Grozneński do Chuchum-Barz, 
a Kumykski na wzgórza Chabiszawdońskie. Dowo­
dzący wojskami lewego skrzydła polecił jenorał- 
majorowi z orszaku J. C. Mości, baronowi Nicolai, 
dozwolić wojskom wypocząć nieco w posterunku 
kuryńskim, a następnie udać się do Umachan-Jurtu 
i wyrąbać o m  naprawić wyciętą w lesie drogę do 
aułu Gertme. Jenerał baron rozpoczął działania 28go 
stycznia. Górale, pojmując vaźność drogi przez las 
do Gertme wiodącój, wykopali w poprzek niój dwa

nego, wsparł lszy  i 2gi oddział kordonu trzema 
pułkami jazdy. Jak skoro rzeka Kubań zamarzła, 
banda Szaosugów z 500 ludzi złożona, zgromadzi­
ła się w sąsiednim lesie na rzeczce Afipej. 28go 
stycznia w nocy Szapsugowie poczęli przechodzić 
na prawy brzeg po jednemu, lód bowiem był je ­
szcze za słaby. Kilku kozaków pieszych w zasadz­
ce postawionych dało do nich ognia, co usłyszawszy 
kozacy w posterunkach pobliskich stojący, przybyli 
i odpędzili rabusiów. Szapsugowie próbowali jeszcze 
szczęścia w innym punkcie: 31go stycznia w nocy 
zostawili konie w lesie i rozdzielili się na 3 bandy, 
lecz napotkali znowu czujnych kozaków pieszych 
Pierwsza banda poczęła przeprawiać s ię , lecz na­
potkawszy silny ogień, skupiła się na środku rzeki, 
lód załamał się i wielu rabusiów utonęło. Drugie 
dwie bandy, usłyszawszy strzały, nie poważyły się 
przejść na drugą stronę, poczem Szapsugowie ko­
czowali jeszcze dni kilka na zamarzniętych błotach 
lewego brzegu rzeki Kubań i nareszcie rozeszli się.

Czarnogóra.
Gazeta Zagrzebska podaje dwa następujące listy 

o stanie rzeczy w Czarnogórze. Pierwszy z tych listów 
z nad granicy z dnia i  bin. brzmi:

Wojewoda pop Marko Peowicz, który przez trzy 
lata był niejako konsulem czarnogórskim w Caro- 
grodzie, powrócił do domu. O bw iniają go, że od 
sw oich ro d ak ó w  w y c isk a ł p ien iądze i w  czasie  w oj­
ny w schodniój pokątn ie  k ilkuset ozarnngórców  od­
dał do służby ongielskiój, gdzie użyto ich przeciw 
Rosyi. (Mowa tu zapewne o najemnikach do nosze­
nia ciężarów dla wojska angielskiego w Krymie P. 
R. Cz.) Z tych powodów odwołano go i niezawodnie 
jużby go rozstrzelano, gdyby obecne zatargi w Czar­
nogórze nie stanęły temu na przeszkodzie. Czekają 
więc z procesem jego na powrót księcia. Ponieważ 
posiada Peowicz wielki majątek, więc powszeohnie 
mniemają, że uznanym zostanie za niewinnego. Wszy­
scy senatorowie w Cetynii są bardzo milczący i lada

posiedzenie miesięczne wydziału archeologicznego Towa­
rzystwa naukowego o godzinie 5 tój po południu.

Dziś rano zdarzył się smutny przypadek w nowych 
koszarach przy bram ie grodzkiej przebudowanych z da­
wnego ersenału miejskiego bowiem sklepienie jedno zawaliło 
się , a z pod gruzów  jego  wydobyto trzech murarzy tak 
ciężko poranionych, i ł  0 iyciu ich wątp i,.

 ̂ Z powodu^ wzmianki jaką  uczyniliśmy przed pa­
rą dniami w piśmie naszem o muzyce kościelnćj w Kra­
kowie, otrzymaliśmy parę bezimiennych reklamacyj, niby 
z wymówkami, żeśmy pisali o braku muzyki w Krakowie, 
chociaż w kościele ś. Anny wykonano przez amatorów 
w Wielki Piątek „Siedm  słów* Haydena, a w kościele 
Panny Maryi i na Zamku mszę Haydena i Cherubiniego. 
Wszelako pisząc właśnie o muzyce kościelnej, zostawili­
śmy wyraźnie amatorów na boku , a mówiliśmy tylko o 
tern, że posażne skąd inąd kościoły nie mogą się zdobyć 
na utrzymywanie stałej muzyki kościelnój, a tu nawet 
dodamy cośmy już na innem miejscu powiedzieli, iź tą  
nawet kościoły, w których organy nadaremnie od dawna 
proszą się o naprawę, a co małym kosztem mogłoby być na. 
praw ione, to z czasem pociągnie za sobą wielkie wy­
datki.

—  Magistrat tutejszy rozpisuje licytacyę na przedsię­
biorstwo budowy kanału w ulicach Św. Ducha, Św. Krzy­
ża, Mikołajskićj i w części ulicy R óżanój, tudzież na 
przebrukowanie tych ulic, koszta czego wynosić mają o- 
koło 24,000 złr. mk. Obecnie budują kanał w poprzek 
ulicy Rogackićj od muru ogrodu reformaokiego, gdzie 
stoją murowane kramy niegdyś prochowe, a które mają 
otrzymać inne przeznaczenie ku wygodzie publicznój słu­
żące, takie samo jak budka pod murem więzień krym i­
nalnych przy wyjściu z ulicy Poselskićj na plantacye.

—  W obfitćj w bogate kopalnie ziemi krakowskiej, 
coraz nowe wydobywają na wierzch pokłady galmanu i 
węgla kamiennego. I  tak między innemi w d. 6 listopada 
r. z. zaczęto w Trzebini majątku p. Estrejchera wiercić 
za szukaniem węgla kamiennego, a przed samemi święta­
mi dobyto się do pokładu grubego na 78 cali i szukają 
dalej jeszcze spodziewając się nowego pokładu.

—  Nord w depeszy telegraficinój z Berlina podaje 
doniesienie o śmierci p. Tęgoborskiego, który  w dniu 11 
b. m. um arł w Petersburgu. Był on członkiem R ady pań­
stwa i jednym z najznakomitszych pisarzy w zakresie e- 
konomii politycznój.

—  Przed trybunałem cywilnym w Z iirich , wytoczony 
jes t obeonie proces, w którym idzie o miliony. Dom 
Rothschildów w Paryżu żąda od towarzystwa kolei szwaj- 
carskićj półnoono-wschodnićj, aby na mocy umowy z dnia 
27 go listopada 1855 r . towarzystwo to dostarczyło po- 
mienionemu domowi 14 ,090  akcyj swoich al pa ri, albo

k ie i zapytania dawała. Prócz tego zeznał urząd groma­
dzki, i ł  w tćm  miejscu, na którem oskarżona, według jó j 
J^jcrdzenia koło ziemniaków boso chodzić miała, śladu 
“ ‘ Z * .  sWP nie było, chociażby te, w razie praw dzi- 

wo ci Jój podania, po nocy, w którój deszcz ziemię p ia­
szczystą zrosił, znać powinno było.

0W<̂ * P°P.e*n’on4j zbrodni przez obwinioną za pomo­
cą zezna wiadków, nie mógł być ustanowiony, gdyż na 
wszys iê  t  o lczności, rzucające podejrzenie na obwinio­
ną prawie o rę ne od siebie, li tylko po jednym świad-

• l ! i v  WlJz,ał j ak podejrzana tlarkę do o-
gma kładła, kto inny rozsypaną tlarkę na ognisku, kto 
inny czuł swąd z nić, powstały i znowu kto inny przy­
trzymał obwinioną przy miejseu pożaru. Nie pozostawało 
c. k. prokuratorowi jak  tylko wyprowadzi(t dowód przez 
zbieg okoliczności; zestawiwszy zatem cztery punkta: złość 
podejrzanćj do poszkodowanego, przygpn88b;an;0 środk(5w 
do podpalenia, obecność przy miejscu pożaru i fałszywą 
jój obronę w jedną całość, żądał uznania winy podej­
rzanćj impotuwanćj jćj zbrodni i kary lo le tn iego  wię­
zienia.

Obrona Dra Altha nie mogła kroku oskarżycielowi do­
trzymać, tóm bardzićj, gdy ten w swój replice z wymo­
wą trafiającą do przekonania wewnętrznego sędziów i na 
toż przekonanie wyrachowaną, swój dowód napowrót ze­
stawił. Jakoż po długićj naradzie uznał sąd Maryannę P. 
winną zbrodni podpalenia i na 5 lat ciężkiego więzienia 
skazał. M. K.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegraficzne z dn. i7  kwietnia. 

Augsburg 0 5 %  —  Hamburg 77 —  Londyn złr. 10
10 kr. —  Paryż >. ‘* 1 %  — Agio od złota 7 % .—  Me-
alik) s-jwooowt. 8 $ % a. — ® dtr 5-procent. —  P si - 

w o d o w a  ft-pwtoent 8 4 %  —  OW.igi ińdęmn. 
cyjrkie 5-procent. 79®% — Metaliki 4 % -pr. 7 4 .—  W»- 
fcfsliłri 4 .procent. 6 5 % .  —  Metaliki t-prooent. - . Lo*> 
1S84 roku 8 4 7 .—  dto » -oku S89S 188. —  dttc-
a r. 1854 4-proo. 10 9 %  —  Akow P»iskow* 1008 . —  
Akoye k'Isw ćeUr. p^łcwmól 2245. —  Akoye kre4*t«
raohrmeg -  2 6 5 */4.

Knur* kraknraaki « 17 kwietnia. Ruble srebrne 
n* ®r.n. polską łąd. 1 0 9 % , pf*oą 3 00. — Rankooty #o.
stryaokie: za 1 0 0  *łr. rok. łąd. rłpol, 414, pł. 4 1 1 ___
P-uskś kurant: za 150 słr. mk. żądają tarów 9 8 % , płaoc 
* * %  —  Cwancysiwy *■ >■ 0 5 %  — pł. i 0 4 % . fmporjiOy 
r««, t. Kir 8 kr. 22; pł. słr. 8 kr, 14 ra k — Napoleon d’ory 
20-frank. sąd. złr. 8 kr. 10, pł. słr. 8 kr. 4 mk. —
Dukaty ważne bo len i *ąd. słr.. 4 ky. 4 5  4

ir . 40 mk —  Dukaty sustr. łąd. s łr. 4 kr. 48 pł‘ac.
■łr. 4 kr. 42 mk.—  Listy ąaitąwne polskie * knom am i 

też aby prawomocność tój umowy przedłużyło do 27go biaź. żąd. 9 7 %  ułac. 97. —  Listy s ^ t .  gąjia * kupo*, 
listopada 1857 r. i  w ciągu tego czasu oddało żądane |źąd . 8 8 %  ołacą * 3 % . — O bligacje  Tudrorr ,  kupon 
akcye. Prócz tego tytułem  wynagrodzenia za stracone ko-1 żądają 8 1 % . płacą. 81 — ! W »  połyc»V* r«rcdo~«
rzyści żąda R othschild, aby towarzystwo kolei zapłaciło * r. 1 8 5 4  łąd. 8 4 %  płacą 8 8 %
najw y ższą  różnicę kursu ty ch  akcyj, jaka  zaszła kiedy­
k o lw iek  od  d n ia  um ow y, d a ją c  za powód, że ch o ćb y  ty l­
ko  r a z  te m i p ap ie ram i dom  R o th s c h ild ó w  o b ró c i ł ,  ju ż b y  
by! agio dziś żądane zarobił. Ponieważ towarzystwo za­
skarżone nie stanęłc przed sądem , przeto skazanem zo­
stało wedle prawa krajowego na zapłacenie 12 franków, 
a ogłoszenie wyroku tego wielki wzbudziło śmiech w au- 
ditoryum.

rowy głębokie. Zamiarem ich było zapewne zamie- > chwila oczekują jakiego rokoszu. Przestraszają się 
nić te rowy na szańce, jak to uczynili oni w 1851] oni na snmą tnyśl popadnięcia w ręce Porty, a po- 
roku na drodze w lesie Szalińskim poprowadzonej. * nieważ tę samą obawę i lud podziela, przeto wszy-
Leez baron Nicolai nie dozwolił im doprowadzić ro­
boty do końca. Wysłana niezwłocznie z obozu ko­
lumna ułatwiła przejście przez rowy pomienione i 
zbudowała most na rzece Chiz-Szawdon. W ciągu
dni następnych oddział kumykski naprawiał i roz­
szerzał starą drogę przez las wiodącą. Pułkownik 
sztabu jeneralnego Iwanin, oraz pułkownicy Krause 
i Demianów, prowadzili kolejno kolumny i wykonali 
w krótkim czasie wszystkie niezbędne roboty. Cze­
czeńcy bronili zawzięcie lasu gertmeńskiego i usi­
łowali przeszkodzić robotom; lecz nieustanna czuj­
ność w jsk, oraz kartacze i ogień strzelców cel­
nych obróciły wniwecz usiłowania nieprzyjaciela, 
przyczem oddział żadnój nieponiósł straty. Osta­
tnich dni stycznia Szamil wysłał przeciw naszemu 
oddziałowi nowa tłumy górali z dwoma działami, 
pod dowództwem swego syna Kazi-Mahometa. Igo 
lutego, podczas gdy kolumna wyznaczona do wyrę­
bywania lasu rozpoczęła swą pracę, a część wojsk 
pod dowództwem pułkownika Krause, naprzód  ̂ po­
sunięta, zajęła pozycyę na samym końcu drogi le -  
śnój, wielkie tłumy górali, kryjących się przedtem 
w lesie, wysunęły się ze wszech stron i główne 
siły nieprzyjacielskie skoncentrowały się naprzeciw 
lewego skrzydła kolumny, za rzeczką, w zburzonym 
aule Gertme. Górale umieścili w aulo swą piechotę, 
uszykowali z obu jej stron jazdę i wysunąwszy swe 
działa, poczęli dawać ognia do naszój kolumny. Je­
nerał baron Nicolai postanowił skorzystać z tój po- 
zycyi górali i zadać im cios stauowczy. Nie wstrzy­
mując robót, zbliiyf on potajemnie część wojsk do 
pozycyi górali i atakował ich. Seciny liniowe gre- 
beńskie, kizlarskie i dońskie, przeszedłszy rzekę 
gertmeński Szawdon, która zasłaniała front nieprzy­
jaciela i którą ten 03tatni uważał za niepotrzebną 
do przejścia, atakowali górali i przepędzili ich do 
lasu; wślad za jazdą szły szybko lszy  batalion puł­
ku piechoty księcia Czermszewa i batalion pułku J. 
C. Wys. W. Ks. Mikołaja Konstantynowicza z dwo­
ma działami. Kiedy jazda nasza poczęła odchodzić 
górale chcąc powetować swe niepowodzenie, atako­
wali nas ze wszech stron; odciągnąwszy ich do lasu, 
kozacy zwrócili się do nich i wtargnęli w ich tłu­
my; jednocześnie inne tłumy górali napotkały nasz

soy wyglądają tylko powrotu księcia 
D;ugi list z Kotaru z dnia 3 bm. brzmi:
Z Paryża nadszedł list do Cetynii, który przy hu­

ku dział odczytano z okna senatu. Donosi on o szczę-
śliwem przybyciu księcia do Paryża i o serdecznem 
i uprzejmem przyjęciu jego u dworu. Następnie ksią­
żę użala się na stryja swego Jerzego i jego kre­
wnych, wyklina ich i nakazuje skazać całe (!) ich 
rodziny na wygnanie i mienie ich zabrać na skarb. 
Przyrzeka pracować dla dobra kraju i przysięga, że 
mu to najdroźszem jest na ziemi; powrót jego na­
stąpi najwcześniój w połowie maja; jeżeli będzie 
wracał od Antivari (od strony Albanii), aby go przyj­
mowano z radością i wspaniale, jeśliby zaś wracał 
od Kotaru (od strony Austryi), zaniechać należy 
wszelkiego przyjęcia. Po odczytaniu tego pisma, u- 
dało się kilku perjaników z jednym senatorem do 

leguszu, aby wszystkich Petrowiozów wydalić za 
granicę j zabrać ich mienie. Scena była przeraża 
jąca. Wygnańcy rozpierzchli sie w okolice tutejsze 
g^ naiaSta (w Dfllmacyi).

Kronika miejscowa i zagraniczna-
K r a k ó w  1 8 kwietnia. Dziś o godzinie 4 popołudniu
^ ° Wa *°.no *wtoki zasłużonego obywatela ś. p. Win-

Marv i " oŁ®aj era * mieszkania jego do kościoła P-
* w r uiezliczonego tłnm u mieszkańców wszelkie-

ł° ^•°.1 * wy*uania. Takiego zgromadzenia na ryn-
n am^’ a  t ^m mn*3j na pogrzebie; komuni-
«• rvntn™ i tee0 nawet powodu przerwaną była w tć 

połaci rynku już od g odliny 3źj. NaPboieóstwo w przy-1
branym o ę i rzęsisto oświetlonym kościele cele­
brował W . Jks Archipresbiter i Infułat, wśród którego 
chóry głosów wtórowały śpiewom księły. Po nabożeń­
stwie wyprowadzono zwłoki do ddbr z% ar}eg0 do ple- 
szowa, a wszyscy tak llCan;0 2ebrani krewni) p„ yj aciele. 
i znajomi odprowadził, j e do rogatk; mog;laki<tj. Zgra 
madzema duchowne, kongregaoye, cechy z chorągwiami, 
ubodzy Towarzystwa Dobroczynności i  dzieci zakładów 
dobroczynnych, tudzież włościanie z Pleszowa towarzyszyli 
pogrzebowi, któremu równie wspaniałego niepamiątają od 
dawna.

— W dniu 20 b. m. w poniedziałek odbędzie się

S P R A W O Z D A N IA
s posiedzeń sądu karnego w Krakowie.

Dnia 6  kwietnia. W  dzisiejszój sprawie była strona 
prawna ztąd interesuj ąoa, iż c. k. prokurator przepro­
wadził dowód zbrodni podpalenia ze zbiegu okoliczności. 
Dowód tego rodzaju jest przy każdćj zbrodni trudny, lecz 
przy zbrodni podpalenia najtrudniejszy i prawie nigdy, 
tóm bardzićj przy obronie się nieudający.

Maryanna P . z D. przeszło 50 łat licząca przegrała 
w r. 185 5 sprawę w dominium o używanie gruntu mię­
dzy nią a zięciem jój Janem  P . się toczącą. Do prze- 
granój przyczyniło się świadectwo Marcina P. bliskiego 
sąsiada, do którego też od tego czasu złość powzięła 
równie jak  do swego zięcia wraz z nią mieszkającego. 
K ilka dni po rozstrzygnięciu sporu, Maryanna P. z ni­
kim w domu mówić nie ohciała i  prawie nic nie jadła, 
tylko na dworze ciągle spała. Jednego wieczora, gdy się 
po wieczerzy w domu wszysoy spać pokładli, wyszła Ma­
ryanna P . w p 0ie. W  kilka chwil potem spostrzegł ją  
c- k, strażnik idącą o kilkadziesiąt kroków od stodoły 
Marcina P., którą od dołu pożar ogarniać zaozął. C. k. 
strażnik widząc ją  w owem miejscu w porze niezwykłój 
i przytem pożar wybuchający* j ł  za 8Prawczynię
tegoż. A gdy za nią biedź począł, ta  uciekała* lecz 
W końcu ją  schwytał i w  koszarach do drugiego dnia
przytrzymał, potem zaś urzędowi gromadzkiemu oddał. _
Przez poszukiwania sądu śledozego wykryte i przed tym 
sądem potwierdzone zostały te okoliczności, że Maryanna 
P. owego wieczora, kiedy ją PrtY m‘ejscu pożaru schwy­
tano, w domu, podozas gdy inni domownicy wieczerzę je ­
dli, ułam ała kawałek suchego pniaka z wierzby w izbie 
stojącego i jednym końcem do ognia na kupkę już zgar­
niętego i zachowanego włożyła; dalój wykryło się iż 
po wieczerzy widziano tamże na ognisku pa ę mniejszych 
kawałków tlarki takiój samój, ja k ,  podejrMna J  ^
włożyła; nareszcie że po wieczerzy owego wieczora było 
czuć w izbie swąd niezwykły, kt(Sry r  Qwdj ^  ^  
włożonćj prze. podejrzaną do ognia mdgł pochodzić, nie­
zwykły był zaś ten swąd d l .  teg0) iż tlarki tttkiśj ’ni d 
do palenia w domu me używano

Oskarżona wszystkie te  okoliczności wprost przeczyła, 
na zapy nme za sądu, coby przy miejscu pożaru robiła, 
odpowiedziała, że poszła w pole do swych ziemniaków 
popa rze , ozy kto w nich szkody nie robił i stamtąd 
w y sz a, kiedy ją  c. k- strażnik przytrzymał. Jednak 
o powiedzi jój tyczące się okoliczności, którędy i w któ­
rym leruaku szła, z położeniem miejsca i zeznaniami o.

K u ra  haxneaki ■ i  H  kw ietnia DaJrat h o le--
d o r s Ł i  tsłr. 4 k r  4 8 .  —  D n t* r  o e sa rs . tir  4 k r .  4 8  —
PóM mperiał ros. itr. 8 kr. 17 . Bubo] ros. z łr . 1 kr. 8 6__
Talar pruski złr. 1 kr. S1 %  —  Polski kurant i pięciozło- 
tówka złr 1 kr. l i .  — Galicyjskie listy zastawne za 100 
złr. bez kuponów złr. 82 kr. 3 5. -  Galicyjskie obli- 
gacye indemniz. bez kup. złr. 7 8 kr. 40. — 5 %  Po­
życzka narodowa bez kuponów złr. 84 kr. — .

Kura ttaraztncski z 1 6  kwietnia. Za półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 1 7; —  Obligi skarbowe opróo* 
kuponu, d. rs. 84 kop. 7, wartość kuponu rs. — kop. 
1 7 % — Listy zastawne H I okresu oprócz kup. żądaj rs. 
14 k o ;. 4 8 % . wartość kuponu kop. 19.

JTrs«”.» ta>i0 tiańa&i * 17 kwiet M et-liki 88®/ , a 
pożyczka 6 5 % — Akcje Bank-: wiedeń. 1 010 . —  Akcye 
kolii śeUznój pół-ioc. 2 2 4 '% . — Ayio od <?łot» 7 ®/ 0.i
jrebr? 4 %  -  O b%  nwolr. g rn r t 78% _ p 0żjo*k.

13* usrołe^K 4 /g. Promessy gaKcyjskie l o i .

Przegląd polityczny.
, . _ telegraficzne.

n ,n rJ  n Kwietnia. Hr. Hatzfeld i Dr Kern mieli
Tpnrt ,?.ra  ̂ z r> Walewskim. Według doniesień 
z Portugalii, państwo to wyśle posiłki do Makao.

Indćp. belge pisze o sporze prusko-szwajcarskim,
. t0 co było dotąd przypuszczeniem, stało się dziś 

niemal prawdą, to jest, ii  porozumienie bezpośre- 
Inie między Prusami a Szwajcaryą u z n a n e m  zosta- 
o za niepodobne, a sprawa o N e u fe h a te l  nie ina- 

ezćj da się rozwiązać, chyba p r z e z  c z te r y  obce mo­
carstwa z wyłączeniem obu państw s p o r n y c h .

Kryzys ministeryalna w  Danii jeszcze nieukończo- 
0 8 , a skoro nie można dziś złożyć nowego gabinetu, 
>ardzo prawdopodobną może być rzeczą, >ż się po­
wtórzy dawniejsza takaż sama kryzys w  Danii skut­
kiem którój p. Scheele u t r w a l i ł  się jeszcze na sw o- 
ój posadzie. Szło wtedy, a może i teraz o zyskanie 

czasu w sporze z p a ń s tw a m i niemieckiemu
W izbie d e p u to w a n y c h  w Berlinie przyjęto prawie 

jednogłośnie t r a k t a t  o p o łą c z e n ie  k o le i  pruskich z ko- 
lejami rosyjsko-polski*"11’ « z Królewca
do kolei p e t e r s b u r s k o - warszawskiej i z Bydgoszczy 
d o  kolei w a r s z a w s k j f j -

U r z ę d o w a  Gaz. dt wierzy pogłoskom
o  z a w ic h rz e n ia c h  w Bononu i Viterbo ( p. Włochy).

T i m e s  * d. i b g °  zamieszcza list paryski wrdfoitr 
u J  Tn SMY  Zjednoczone gotuia sio ’ • gktórego J nr7 vs7 łn śn • ł  do zawojowa­nia Kuby jośhby przyszło do wojny między Hiszpa­
nią a Mekykiem, dla tego poseł angielski w Madrycie 
stara się zapobiedz tój wojnie. 8  ^aurycie

W arsenałach angielskich niesłychana panuje  czyn­
ność z powodu przygotowań do wyprawy c h T s S

a, i  poioaemem uucjoua i zeznamaiu. — ’„ .^ rhan  narnÓToł dePHSZ9 z Paryża, iż Fe-
k. strażnika, którego dla potwierdzenia ich z krańca mo- _ , , m . 'S z baronem Hubnerem podobno 
narchii, 0  170 mil od Krakowa oddalonego na d*i»iej« 8 ? io, a . Przymierza i traktatu handlowego
posiedzenie sprowadzono, nio były zgodne, jak też i **c* J ryą l Persyą. 
znaniami, które obwiniona urzędowi grom adzk iem u  na ta*



CZAS * Niedzieli 19 Kwietnia 1857.

Przyjechali od 11 do 18 kwietnia.
HOTEL POLLERA. Conrast Wilhelm, Hackenbroch Izaak.

Cristianci Józef, B o rk o w s k i  Włodzimierz wł. dóbr z Wie­
dnia. Poltzer Henryk z W rocławia. Vogel Ryszard, Arnstein 
Adolf z Berlina.

W yjechali • Baron Waldonau Kazimierz wł. dóbr, Conrast 
W ilhelm, Hackenbroch Izaak do Warszawy. Hr. Leduohow- 
ski Ignacy do Polski. Braun Fryderyk do Lipska. Fihanser 
Konrad w ł. dóbr, Muszyński Jan do Tarnowa. Hosch Ferdy­
nand do Grybowa. Grzybowski Józef do Krakowiec. Fogy 
Karol do Oświecima. ,Gnoiński Michał do Wiednia.

HOTEL DHBóDENbKI, Tytns Dunin właśc. dóbr z żona 
z Głębowic. Józef Dressier z Wiednia. Maurycy Fritsch 
z Bielska.

HOTEL ROSYJSKI. Emil Steinbert radca dworu z Wro­
cławia. Henryk Luebz ob. z Prus. Matteo Okrugic o. k. po­
rucznik z Węgier. Julia Seczyńska ze Lwowa.

W yjechali: Jan Kohler do Warszawy. Emil Steinbert, Hen­
ryk Luobz do Wrocławia.

HOTEL SASKI. Mauryoy Danniger z Mysłowic.

KOLEJ ŻELAZNA 
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
Do Dębioy . o godzinie 12tój min. 15 po południu, 

o godzinie 9tój min. 5 wieczorem.

Do Wieliczki . { 0 3° *1 s godzinie Stój min. 30 wieczorem,
o godzinie 6tój min. 10 z rana.
o godzinie 3ój min. 25 po południa.Do Więdnij

Do Wrocławia 
I Warszawy

!
godzinie 8ój min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa:
{ o godzinie 5tój min. 20 z rana. 

o godzinie 2ÓJ min. 35 po południu. 
f o godzinio lOtój min. 16 z rana. 
l o godzinie 6tój min. 46 wieczorem.
1 o godzinie li te j  min. 25 przed południem. 
J o godzinie 8ój min. 16 wieozorem.

| o godzinie 2ój min. 65 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:
{ o godzinie lltó j min. 15 przed południem, 

o godzinio 2ój po północy.

Z Krakowa do Dembicy:
o godzinie 3ój min. 3? po południu, 
o godzinie 12tój min. 26 w nocy.

Z Dębioy . .

Z Wieliczki . 

Z Wiednia . .

Z Wrocławia 
i W arszawy

Fortepiana wiedeńskie
now e, niem niej ograne

b i j  do sprzedania i wynajęcia pa najatniurkowańszyoh cenach 
w składzie fortepianów przy ulicy Grodzkiój w domu pod 
L. 97 w Krakowie. (303-5-6)

Dienstag den 21ten d. Monats um 9 Uhr Vor- 
mittags wird auf dem untern Kastellpla*ze ein 
Stuck k. k. Dienstnferd plus offerenti veraussert. 
____________ (410-1)

Podpisany Uprasza W P. Józefa Stojałow- 
skiego, adwokata krajowego w Tarnowie

m ł  0 jak najspieszniejsza łaskawy o
na listy z listopada 1856 i stycznia r. b.

(384-2) Ks. P io tr  M ęcihski z Sanockiego

Zarząd źródłami mineralnemi
w SZEZAWIMICY

rozpooząwszy napełnianie i przesyłanie wód szczawnickich, 
uprasza o wczesne zamówienia, gdyż niemogac wykraczać 
z porządku zaprowadzonego, ekspedycyą tych wód uskute- 
ozniaó będzie tylko według tój kolei, w jakiej zamówienia 
odbierał. ( 347- 3)

przychodzą

l o s e r a t y *
Mając już tylko przez czas krótki przebywać w Kra­

kowie * upraszam Szanowne Rodziny, których córki 
ehoiałyby się uczyć

kr a w i ecc  zyzny
lub innych robót ręcznych, aby je moim staraniom powierzyć 
raczyły i to jak najspieszniej; ja  zaś przyrzekam wypełniać 
pilnie i sumiennie moje obowiązki. Również mogę udzielać 
bądź w samój rozmowie, bądź też gramatycznie i podług re­
guł języka niemieckiego, w czóin taicie ozuje s ię  na siłach 
odpowiedzieć położonemu we mnie zaufania. Mieszkanie moje 
przy ulicy Szewskićj N. 334 na drugiem piętrze od frontn. 

(362-2-3) Owdowiała Hf. Sell t i l le r  z Wrocławia.

I WILLIAMA !CARRE.
Miej see J przedstawienia przy końcu ulioy Siennćj na planta- 

cyach naprzeciw jatek rzeźniczych.

Dzisiaj w niedzielę i jutro w poniedziałek 
Wielkie nadzwyczajne przedstawienie 
w wyższej sztuce jeżdżenia i tresowa­

nia koni, 
z całk iem  now em i odm ianam i.

O tw a r c ie  k a s s y  o  6 tć j  —
(385) 8z$ wiadomoś

o godainie 7mej. — B lii- 
udziclą osobne afisze. (3 )

Karol Armaźys i Syn
w ł a ś  ci c i e l e

pod Tygrysem 
w  K R A K O W IE  przy ulicy Grodzkiój, L . 29

poczytują sobie ca obowiązek sprostować mylne dotychczas dość rozpowszechniono mniemanie, jakoby Wrocław i Berlin 
targami futer ju i gotowych, a Lipsk futer surowych. Gdy jednak Ameryka półoocna i Syberyi

wiecći K u r o D i p  ________ .    _  i____ j _ i  ___________ • ______ ____ j .  m ' n l l r n  nv i  A . f l l  A  ł l  ATI f t  I H  V  f t  V tV D n O  I T  AS*
a nay-

wigeój Europie dostarczają futer, a handel takowemi prowadzi głównie wielka spółka handlowa, zwana „Kompanią 
Zatoki udsonskióju, która wielkie zapasy towaru sprzedaje w pewnych terminach przez publiczną licytacyą w Lon­
dynie, prze o tam a nie gdzieiadzićj jest jedyny ryczałtowy targ futer. Spekulanci zakupują na tój licytacyi towar, 
takowy '’“ftują i przesyłają de Lipska, gdzie go w mniejszych partyaoh i oezywiócie z zyskiem rozsprzedają Ceny 

lips le r nią się 0d londyńskich o cała korzyść pośrednich spekulantów. Nadtrwięo a- t- 'j * — londyńskich o całą korzyść pośrednich spekulantćw. Nadto, wybrakowany już przez nich 
towar, rza^ mieści w sobie sztuki najwyborniejsze, które każą sobie płacie po cenach dowolnych.

liśmy się o całej ważno" 
lloyt&oye Kompanii

__________ręki, a  od
nabywamy towar zarówno z tymi,

.  1J , « •  w ■ w  B U  M IC  B A t U K i  I i  a j  W  ł  U U I U l t l J S n U  . I V tU I  C  J  o w a / łŁ -  J i u w ' "

Bawiąc długi czas w Anglii, przekonaliśmy się o eałój ważności nabywania towaru z  p ie r w s z  
sześciu JUŻ lat z w ie d z a ją c  o n ob iko le  l l o y ta c y e  K o m p a n i i  H u d s o ń a k ie J .  nabywamy towar i 
którzy dopi Ł„^n|ep°c BPelln'ują, a więo możemy sprzedawać gp już po takioh cenach, po jakich dopiero inni han-
dlarze tutnr , za5riniozni nabywać go w Lipsku- mogą.

> ad to p°si a ®J$c owar mewybrakowany, możemy przedstawić do wybora najwytworniejsze nawet gatunki.
D o ty o h c za so  h*0!!1!*8 w^ adania znaczniejszych kapitałów w handel i zakupywania towaru ryczałtowo,

stała  s y  pr*yozyn^r el futer w obcych zostawał rękach, a krajowcy byli tylko przekupniami kupców zagra­
nicznych. ^ rze^amt^ ê ft|lj ^ ^ ^ 0L a.l,oc*9ści i przesady, możemy sie poszczycić, i i  pod Względem tak ebfitO&Ol 
jak 1 doboru .JMteSmyw  stanie Konkurować z Lipskiem, Berlinem 1 Wro­
cławiem, a to p r z y  umiarkowańszyoh.

Polecamy się Prls0to _:Anh .ł “̂ter Szanownej Publiczności, a zwłaszcza osobom wyjeżdiająoym
d o  kąpiel zagranicznych; J iMtA*'*"1*'4 naB* ‘kład * porównać tak gatunki jak i ceny z odpowiedniomi
im po miastach zachodnioIr, V J my, ii  porównanie to na naszą wypadnie korzyść; nadmienić tu również
musimy, że cło żadnego wpły i  ie robi, gdyi to od towarów futrzanych w gotowe sztuki niewyrobionyoh,

Przy tój sposobności zwracamy nw a^Publicznośoi miejseowój, iż teraz najwłaśoiwsza Jest pora naprawy
1 przerabiania futer podniszo y  . g y nawał roboty pod zimę i trudność w otrzymaniu robotnika,
j„ ...„ i„  ł.n  ł»»io. ani tak dokładnie jak w o ią .. w .  » -r  ...................dozwala wtedy ani tak tanio, ani tal .annatr.nnA"**® lata uskuteczniać robót późniejszych.

Z towarów l e t n i c h  p o l e c a m y  skład  "« znaczny dobór CZAPEK paryskiego i
(372) przyjmujemy również nitra do ptse0howanla przez lato

tutejszego wyrobu.
(2-3)

f t r i t a t i p n .
Znr schnellen ganzlichen Raumung seines .. .

Waaren-Lagers, wird Gefertigter in> seinem Gescnal s “ 
kale Stradom Nr. 5/6 v is-a-v is der Post vom 19ten 
Monats an, eine óffentliche Vcrstbigerung abhalten, und ladę 
geehrtes PuMicum IU b i l l i g e n  E i n k f t l l f tB I l  ein"

( 388- 3)  Salom on Meisels-

czerwca r. b. sprzedane bedą w drodze licyta- 1 
51 »  t*  “ ?oia Sapiehy w Krasiczynie

6 klaca u  źrebiętami.

<

(

(

(

ALOJZY SCHWAAZ i

przy ul. Grrodzkićj STr. 225  I 6
powróciwszy z celniejszych miast handlowych zagra­

nicznych, a mianowicie:
z Paryża9 Berlina i Wiertnia,

zaopatrzył skład swój bardzo obfitym wyborem arty­
kułów  najświeższego i najwytworniejszego gustu,

)

a mianowicie:

ZARZUTEH i »IA\TYŁEK
Damskich,

jedwabnych, hareżowych, fularowych, mu­
ślinowych i wełnianych lekkich,

Crepe de Chine, szalinowycli, hareżowych, 
SZALI TKANYCH i p.

j (359) z któremi się Szanownej Publiczności poleca, o-s)

y W KM i h n  ; r  " . u ■ n | i V  i - i i  .mi

S k ła d  m ój znajduje sieo w  Hotelu Drezdeńskim*
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(399) S K Ł A D ( 1-2)

ADOLFA SACHSA
w  Wrocławiu: ulica Oławska Nr. 5  i 6  pod „Nadzieją4* -  

w  Paryżu* R u e p a u te v il le  Nr. 21 pod firmą: Sachs freres &
Zwiedza znów teraźniejszy jarmark w Krakowie z nadzwyczaj

wielkim zapasem

Artykułów Wyborowych
najnowszej mody — i

gotowych rzeczy damskich
dla pory teraźniejszej*

Zaufanie, którem przy moim pierwszym pobycie w Krakowie 
zaszczycony byFem̂  uznaję z wdzięcznością i będzie rnojern stara­
niem takowe przez rzetelność w cenach i nadal utrzymywać.

Znane w moim składzie zaprowadzone stało ceny,  zape­
wniają każdemu (nawet i nieznawcy), zadowalniającą usługę.

Przy obstalunkach piśmiennych proszę na imię moje 
zwrócić uwag,. A d „ l f  S a C i S .
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Skład mój znajduje sie0 w  B lo te lu D re z d e ń s k lm *
Źyaiący sobie bliźsęyeh zechcą się zgłosić dot a s a r  w K ^ e ^ p o .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

5 :-S! przy L po4ł*« I pourletrsa
°  | Ś  0* RsaumJ R»»oa,ir»
J f  r% '  329 ~  83"

10 330 30 
181 e< 330 80

wsględM

Klsrunok
I sa tężn la  wlaD a

z a c h o d n i
pn.pn.zachodni

Biuioaa oiepła 
w oiągu żaia

Ijsturiska
sapowlatrsBv

desze’!marno

W i Q l i P E
szewc M  męski
n r  alnl An nliAv _ _ _; prz0niósłSży_ 8kleP * ulioy Grodzkiej pod N. 348 Gm. W  P «y  

' ulicy Sżewskłój raa.honor donieść Śzanownój Publiczności, iż 
5 u^mego dostać można

obuwia meskie&o
' wszelkiego rodzaju w jak najlepszym gatunku pO cenach

+ 8 - O. n a jn m la r k o w a ń tó y c h  j#k również i i  wszelkie zamówię-
f aia natychmiast wykonywa. (377-g-3)

Antoni Kłobukowtki Redaktor odpowiedzialny. W Drakami Cian.

(325) Do sprzedania (4)

OGRÓD
s p a c e r o w y  i o w o c o w y

obok dworca kolei żelaznój krakowskiój z jednój, a przy 
p. aoyach * ćrugićj strony położony, s : oranżeryą i flgar- 
u ij ,  budynkami murowanemi, prócz wygodnego i obszernego 
wz ’ dostateczny dochód od kapitału przynoszący, 
Które w części na składy towarów lub zboża służyć mogą. 
Wiadomość bliższa u właściciela w Gm. 8" Nr. 189. — Po­
średnictwo wszelkie wyłącza i się.

OtapUAtki Antoni nądm t drakami.


